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POCZĄTKI DUSZPASTERSTWA POLONIJNEGO MISJONARZY OBLATÓW W KANADZIE ZACHODNIEJ (cz. II)

Pilne wezwanie do prowincji Alberta

  W tym czasie, gdy o. Albert „uwijał się" po prowincji Manitoba, bardzo inten​sywnie przeżywając pierwsze miesiące swego duszpasterzowania i przecierając szla​ki dla kolejnych odwiedzin, biskupowi Grandinowi w St. Albert, w prowincji Al​berta (odległość od Winnipegu, około 1300 km), zdarzyła się dziwna przygoda. Rzeczywiście to wydarzenie nadawałoby się na temat ciekawej, pouczającej po​wieści, czy scenariusza filmowego. Chodzi o niespodziany „najazd" polskiej ro​dziny Banachów
.

Stanisław Banach z dziećmi, żoną, i jej rodzicami w 1895 roku przeniósł się ze Stanów Zjednoczonych do Kanady i osiedlił się koło Sandy Lake (obecnie Beaumont) w Albercie (historycznie pierwszy polski osadnik w tej prowincji), w odległości około 32 km na południe od Edmontonu.

Zajął się przygotowaniem do uprawy dzikiego terenu, prerii. Ona starała się jakiś grosz zarobić w mieście, w Strathcona, w południowej dzielnicy Edmontonu. W oko​licy nie było polskiego księdza. Bardzo jej ciążyła ta sprawa, ponieważ rodzice byli starzy, schorowani, chcieli się wyspowiadać i przyjąć komunię św. przed śmiercią. Istotną przeszkodę stanowił język. Ktoś jej doradził, aby udać się do St. Albert, bo tam jest „święty biskup", który mówi wszystkimi językami. Będzie mógł ich wysłuchać i udzielić sakramentów.

Zaświtała nadzieja, jednak odległość od ich farmy do osady biskupiej wynosiła około 80 km i mogłaby zniechęcić niejednego. Oni byli przywykli do pokonywania trudności, które stanowiły chleb powszedni emigrantów, a pragnienie komunii było tak wielkie, że nie pozostawiło miejsca na wahanie. Stanisław przyrządził wygodnie, na ile to było możliwe, wóz farmerski i ruszyli całą rodziną: dwoje staruszków i mał​żonkowie z dziećmi. Gdy dotarli do osiedla St. Albert, od razu skierowali się do rezy​dencji biskupa. Zawiadomiony przez brata furtiana biskup zjawił się niebawem. „Cze​go sobie życzycie, moje dzieci?" -  zapytał bardzo serdecznie. „Moi rodzice chcą się wyspowiadać — powiedział pan Banach (relacjonuje o. Sylla), — ale oni nie znają angielskiego. Spowiadają się tylko po polsku". „Ale ja nie umiem mówić po polsku — odparł biskup —jednak oni będą mogli dobrze się wyspowiadać".

Poszli do kaplicy. Bp Grandin wyjaśnił Stanisławowi, aby on przekazał rodzi​com, jak odbędzie się spowiedź: klęcząc mają wyznać swoje grzechy po polsku, dać znak ręką, kiedy skończą wyznanie i wtedy biskup powie Stanisławowi, jaką nakłada im pokutę, aby to im przetłumaczył. „Niech twój ojciec przyjdzie pierw​szy, potem matka" — zakończył biskup. Kolejno wyspowiadali się wszyscy. Jacy byli szczęśliwi, gdy uczestnicząc we Mszy św. mogli przyjąć komunię! Nie żało​wali podjętego trudu i zaraz gotowali się do drogi powrotnej. Zatrzymał ich brat: nie spieszcie się za bardzo. Biskup zaprasza na obiad u siebie, wraz z innymi ojca​mi misjonarzami.

Oczywiście, zostali. Biskup posadził ich na honorowym miejscu i sam ich obsługi​wał. Widząc tę jego dobroć, ośmielili się prosić o kapłana mówiącego po polsku. Od​powiedź przeszła ich oczekiwania.

„Znam jednego ojca oblata polskiego, który znajduje się w Winnipegu. Napiszę do niego, a gdy tylko będę wiedział, kiedy przybędzie, każę wam ogłosić. Uczestnicząc we Mszy św. w Strathcona, dobrze słuchajcie ogłoszeń. Podadzą wam dzień, kiedy przybędzie was odwiedzić".

Działo się to w lipcu 1898 roku. Było to wydarzenie tak namacalnie odsłaniające priorytet spraw Bożych w życiu Polaków, a także ich opuszczenie duchowe. Dla świą​tobliwego biskupa było ono czymś wstrząsającym. Nie mógł sobie wyrzucać zanie​dbania w tej sprawie, jednak tak niezwykłe doświadczenie tęsknoty za łaską sakra​mentów i radość w jej przeżywaniu, kazało działać natychmiast. Skutek był taki, że o. Albert Kulawy, który 6 maja 1898 roku przybył do Winnipegu i zaczął posługę duszpasterską w prowincji Manitoba, 9 sierpnia już wyjeżdżał do Alberty. Tę datę podaje o. Sylla za Kroniką parafii Świętego Ducha w Winnipegu. Pociągiem dojechał do stacji Strathcona i stamtąd udał się do St. Albert, aby się zameldować u biskupa Grandina. Dla starego pasterza, schorowanego i zmęczonego tułaczym życiem między Indianami i białymi różnych języków, była to radość chyba równa tej, jaką przeżył przed rokiem, gdy w osobie o. Emila Józefa Legala OMI otrzymał biskupa pomocni​czego, mianowanego przez papieża Leona XIII.

Może nawet radość z przybycia o. Kulawego była większa, ponieważ był oczekiwany przez tysiące ludzi najbiedniejszych i opuszczonych. Ojciec diecezji miał gotowy plan. Wskazał misjonarzowi miejsca, gdzie są skupiska Polaków i innych Słowian, polecił także ludność rolniczą rozrzuconą na olbrzymich przestrzeniach.

W pierwszej kolejności polecił Rabbit Hill (obecnie: Nisku) i okolice, ponieważ tam znajdowało się dużo Polaków. Następnie miejsca obsługiwane przez o. Leona Fouquett OMI
, w kierunku zachodnim od Calgary, u podnóża Gór Skalistych. O. Sylla wiernie zaznaczył, że biskup, „jako środek udogodnienia dał mu konia z powózką". Było to na pewno wielkie udogodnienie w okolicy Edmontonu. Następny te​ren wizyt duszpasterskich, Calgary i misje w kierunku Banff, znajdował się w odle​głości ponad 400 km. Trzeba było korzystać z pociągu.
Pierwsza wizyta o. A. Kulawego wśród Polaków w Albercie

Ojcu Albertowi (tym imieniem zawsze się podpisywał, nie używając polskiego od​powiednika: Wojciech) przypadł zaszczyt, że był pierwszym polskim kapłanem wśród Polaków w Albercie, tak jak oni byli pierwszymi polskimi osadnikami na tych tere​nach. Pociągiem (Canadian Northern Railway) dojeżdżali do przedmieścia Edmonto​nu, Strathcona, a stamtąd agenci rządowi kierowali ich do „pobliskich farm”
. Jednak farmy nie były farmami, tylko kawałkami prerii, przeznaczonymi pod uprawę rolną, a „bliskość" od Edmontonu mogła przekraczać - i 80 km. Zaczynały się kłopoty i tra​gedie. Niektórzy nie mieli środków, żeby tam się dostać.

Byli tacy, którzy zaczęli się urządzać na nie swoim przydziale i potem zostali ewa​kuowani.

Pierwsze mieszkania-schronienia budowali pośpiesznie, przed nastaniem długiej zimy. Były to niewielkie chałupki z ledwie ciosanych okrąglaków, ze spadzistymi dachami. Za pokrycie służyły warstwy gałęzi. Nie chroniły one przed zimnem, ani przed deszczami. Dlatego osadnicy kolejno budowali domki ulepszone, pokrywając je trzciną, lub też dachy wykładając darnią. Z braku gwoździ metalowych (i pieniędzy), posługiwano się kolkami drewnianymi. Warto dodać, — bo dziś już tego nie podpowie wyobraźnia, — że były to chatki kurne. Ognisko rozpalano w środku pomieszczenia, rozgrzewano kamienie, cegły, aby one dłużej utrzymywały ciepło; zawinięte w szmaty, służyły do ogrzania łóżka
.

Jeśli chodzi o rolę, był to czarnoziem. Długie letnie dni sprzyjały uprawie. Jednak z braku zasobów pieniężnych, rolnicy zaczynali bardzo skromnie. Aby zdobyć pienią​dze na krowę, potem na parę wołów, sezonowo starali się znaleźć pracę na kolei, ko​biety szukały zarobków u wcześniej osiadłych i zamożniejszych rodzin.

W ten wielki teren budowy, czy mozolnego zapuszczania korzeni w obcej ziemi przez setki i tysiące ludzi, wchodził o. Kulawy. Jadąc do Rabbit Hill, po drodze, zgod​nie z zapowiedziami, odprawił Mszę św. w małym kościółku w Strathcona. Była tam niewielka grupa Polaków, pracujących w mieście. Potem kontynuując swoją drogę prze​kroczył wzgórza o nazwie Rabbit Hills (Królicze Wzgórza) na południowy zachód od Strathcona i dotarł do farmy Stanisława Sarneckiego, który po Banachach, był tu drugim osadnikiem polskim (przybył w 1897 r.). Tutaj misjonarz odprawił Mszę św. w uroczystość Wniebowzięcia N.M.P.

Trudno sobie wyobrazić, jakim szczęściem było to dla Polaków i Rusinów, gdy mogli spotkać się z polskim kapłanem, rozumieć, co mówi, wyspowiadać się, uczestniczyć w Eucharystii, jak w Polsce.

Było to szczęście obopólne. Ojciec też przeżywał te spotkania wśród pól kanadyj​skich z rodakami. Na obiad pani Sarnecka podała polskie pierogi
, które przypomniały kapłanowi dom rodzinny.

Kolonia Rabbit Hill (Nisku), miała korzystne położenie, w pobliżu miasta Leduc z wielkim targowiskiem. Osadnicy dostarczali tam swoje produkty w wielkich torbach i stąd utarła się także polska nazwa: Torbowina (Torboville)
. Wracając z zarobionym groszem, wstępowali do rzeźni, aby zakupić jakieś resztki mięsa. Tak zaczynali. A ta rzeczywistość materialna pozwala lepiej zrozumieć, czym było dla nich przybycie pol​skiego kapłana, a może lepiej jego brak na miejscu.

Od Sarneckich o. Albert pojechał do Banachów w Sandy Lake (Beaumont). To ich „najazd" na biskupa spowodował, że do Alberty przybył polski kapłan, a teraz zjawił się w ich domu. Trudno o wydarzenie radośniejsze. Rozmowy, pouczenia religijne, spowiedź, Msza św., słowa umocnienia i nadziei — tego bardzo potrzebowali.

Skończywszy pierwszą część zleconego zadania, misjonarz wrócił do St. Albert, zdał relację biskupowi i wybrał się na południe, do Calgary, aby kolejno odwiedzać osady wzdłuż linii kolejowej C.P.R.: Cochrane (ok. 80 katolików), Canmore (ok. 90), Anthracite (ok. 20), Banff (ok. 15) . Wśród różnych narodowości znajdowały się także grupki Polaków i innych Słowian, katolików i grekokatolików. Przeważnie pracowali w kopalniach w Canmore i Anthracite, a czuli się tym bardziej opuszczeni, że przeby​wali z dala od większego ośrodka.

O. Albert Kulawy, „pierwszy polski kapłan, który postawił stopę na ziemi Alberty", w pełni wykonał swoją misję i mógł spokojnie wracać do Manitoby. W Winnipegu znalazł się 10 września 1988 r.

Misjonarskie szlaki w Manitobie

Jest sprawą żmudną i beznadziejną, ustalić kalendarium nieustannych wypraw dusz​pasterskich o. Alberta. Zapisy w Księdze chrztów i małżeństw w parafii p.w. Świętego Ducha w Winnipegu
, nanoszone jak można się domyślać — z notatek podręcznych, wykazują braki.

Wolne miejsca, zostawione do uzupełnienia (np. połowa s. 3 i całe dwie następne), nigdy nie zostały zapełnione. Gdy się nazbierało dużo notatek, misjonarz przepisywał je do księgi pośpiesznie, nie dbając o kolejność chronologiczną; na stronie szóstej widnieją zapisy skrócone bez podania miejscowości.

Pewien zawód sprawia w tej mierze opracowanie o. Stanisława Puchniaka, obezna​nego ze sprawami duszpasterstwa polonijnego w Kanadzie
. Redagowane było w latach 70., czyli z takiej perspektywy czasu, że można było ocenić, jak ewoluowało to duszpasterstwo i wypunktować miejscowości, które na​brały znaczenia, czy weszły na stałe do kalendarza odwiedzin, tymczasem nie zo​stały wspomniane. Prawdopodobnie dlatego, że autor zbyt jednostronnie opierał się na kronice domowej, za mało na innych źródłach i archiwaliach, a zdarzało się, że misjonarz wyruszał do jakiegoś dystryktu i potem już nie wracał do domu, tylko jechał dalej, ponieważ otrzymał wezwanie, czy wiadomość, że gdzieś są Polacy. Tym większa szkoda, bo wówczas było jeszcze wielu ojców, którzy mogli przeka​zać cenne informacje.

Spojrzenie na listę miejsc, które odwiedzał o. Albert — na ile da się ją zestawić na podstawie rejestrów sakramentalnych i korespondencji — musi budzić podziw dla podejmowanego wysiłku i gorliwości apostolskiej. Dnia 10 września wrócił z Al​berty, a pod datą 28 września 1898 znajduje się zapis chrztu w Valey River. Jest to odległość około 350 km na północny zachód od Winnipegu. Został ochrzczony Ja​kub Michał Hrynczuk, syn Bazylego i Marii Wasylenczuk, urodzony 1 września. Pod aktem widnieje zamaszysty podpis o. Alberta Kulawego OMI, z ulubionym ty​tułem: „misjonarz-kapłan".

Miejscowość Valley River leży w dystrykcie Dauphin i powyżej tego miasta, w pew​nym oddaleniu w kierunku zachodnim od jeziora tejże nazwy. Prowadziła tamtędy północna linia kolejowa, wydaje się więc całkiem naturalne i zgodne z dotychczaso​wym systemem działania, że i w tym dystrykcie nie poprzestał na jednej miejscowości.

Z kolei, znając zacięcie epistolarne O. Alberta (zresztą, nie był odosobniony w tym względzie), może zastanawiać, że jego korespondencja i relacje z wypraw nagle się urywają.

W długim liście, skierowanym, jak domyślać się można, do generała, o. Kasjana Augiera, z 7 listopada 1898 roku, znajdujemy przyczyny tego stanu
. O. Albert prosi o dłuższy wypoczynek, ewentualnie o inną formę pracy, w innym miejscu. Czuje się fizycznie i nerwowo wyczerpany, nie ma sił do podróżowania, bóle głowy uniemożli​wiają jakiekolwiek studium. Przypomina wcześniejszy list swego brata Jana Wilhelma do generała w tej sprawie
. Opisuje obszernie sytuację, w jakiej się znajduje, powołując się na historię swojej choroby i wcześniejszych planów misjonarskich. Przytacza również motywy natury wewnętrznej i moralnej, sięgając aż do kłopotów z zasadami doskonałości jansenistycznej w seminarium. Dużo w tym prawdy, ale nie brakuje ra​cjonalizacji i pewnych historycznych zniekształceń, które można mu wytknąć z jego własnych listów. Po prostu nastąpiło jedno z załamań, które zaczęły się w nowicja​cie
. Mądry formater, o. Abhervé, dobrze przejrzał jego cechy charakterologiczne podczas nowicjatu, a wymieniając niektóre, nie zawahał się napisać, że „będzie skłon​ny do zniechęcania się, ale czujność życzliwa i energiczna przełożonego zawsze po​stawi go na nogi" („le remontera").

Nie wiadomo, kto znalazł się w tych dniach przy o. Albercie, aby spełnić tę rolę serdecznego i energicznego przełożonego, czy może wystarczyło, że wypowiedział się w liście do swego „pierwszego ojca", ale stało się to bardzo szybko. Dnia 9 listopada zaprosił Polaków i Niemców do kościoła Niepokalanego Poczęcia, głosił kazania po polsku i po niemiecku, co więcej, zapowiedział, że obaj z ks. Cherrierem zaczną wizy​ty duszpasterskie i kolejno odwiedzą wszystkie domy
.Zaczęły się żmudne, a duszpastersko zawsze bardzo owocne tygodnie. Doliczono się 280 rodzin, a w tym było 180 polskich.

Przed świętami jeszcze zdążył pojechać na południe, aby przygotować wier​nych na Boże Narodzenie. Pod datą 22 grudnia są zapisane dwa akty chrztów z Stuartburn. Niepodobna, żeby po drodze nie wstąpił do Dominion City, w którym już był znany. Pasterkę odprawił w kościele Matki Boskiej w Winnipegu, dodając wier​nym ducha, a w ciągu dnia celebrował i głosił kazania w kościele Niepokalanego Poczęcia. Ani śladu po tym, co wydawało się nie do przekroczenia, gdy chodzi o ojca Kulawego, a Polacy przeżyli swoje pierwsze święta, mogąc śpiewać kolędy, jak w starej ojczyźnie.

W okresie świątecznym, już 29 grudnia, misjonarz udał się do dystryktu Daufin. Będzie tam duszpasterzował przez wiele dni, mieszkając razem z ludźmi i peł​niąc posługi kapłańskie. Zasięg jego misji będzie stale się poszerzał. Daufin, Val​ley River, Sifton (15 stycznia), to jeszcze ten sam dystrykt. Ale 2 lutego już był w Minendosa, poniżej olbrzymiego Parku Narodowego Riding Mountain, dnia 24 lutego w Pleasant Home (obecnie: Winnipeg Beach), po stronie zachodniej jeziora Winnipeg.

Z okolic jeziora Winnipeg pojechał znowu do Sifton. Już 5 marca ochrzcił dziecko, następne dni też są poświadczone chrztami, 8 marca było ich cztery. Jednak nie to skłoniło go do ponownego odwiedzenia Sifton w tak krótkim czasie. Gdy dotarł tam po raz pierwszy 14 stycznia, zastał sytuację przygnębiającą
. Katolicy pod naciskiem agentów rządowych, którzy im przymawiali, że swój katolicyzm powinni byli zosta​wić za morzem, skłaniali się ku protestantyzmowi. Kazanie misjonarza zrobiło na nich wrażenie. Otrząsnęli się. Kiedy przybył po raz drugi, dziękował Bogu za przemianę, jaka się dokonała. Cieszył się, tym bardziej, że także Rusini wyrażali swoje przywiąza​nie do Kościoła i domagali się szkól katolickich.

Ojciec przy tej okazji pobłogosławił jedno małżeństwo, ochrzcił 12 dzieci, codziennie przed Mszą świętą spowiadał.

Druga wyprawa misyjna do Alberty

List bpa Emila Legala z dnia 17 marca 1899
, zawiera informację, dzięki której można uściślić (wbrew temu, co napisał o. Sylla), że podczas drugiej wy​prawy do Alberty, wędrowny misjonarz zaczął swoją posługę od Calgary: „Wczo​raj przyjechał tutaj Wiel. o. Kulawy i przeprowadził małą misję dla ludzi, któ​rzy mieszkają w Calgary. Wszyscy się wyspowiadali i dziś rano przyszli na Mszę św. Potem, pociągiem o godz. 8.00 o. Kulawy odjechał do Edmontonu. Będzie odwie​dzał wszystkich Galicjan, rozrzuconych w okolicach Edny" (Beaver Creek, Star). Ci Galicjanie to Polacy, Ukraińcy i Rusini, początkujący farmerzy w okolicach Edmontonu. Bp Grandin, tak zatroskany o wiernych swojej diecezji, nie zawiódł i tym razem. Misjonarzowi dał do dyspozycji konia z saniami. Była to pora zi​mowa. Cały kraj pokryty grubą warstwą śniegu, skuty lodem. Ta okoliczność wcale nie była przeszkodą, lecz ułatwieniem. Łatwiej było dotrzeć do rodzin, zamieszkałych od siebie daleko, gdzie nie było dróg. Pokrywa śniegowa niwelo​wała przeszkody, można było posuwać się spokojnie, by obrać właściwy kieru​nek lub trafić na jakiś ślad.
O. Albert najpierw obrał szlak Fort Saskatchewan, kierując się na północny wschód. Przez kilka dni (daty w księdze chrztów od 22-29 marca) odwiedzał rodziny w dys​trykcie Beaver Creek. Zdarzały się sytuacje, że gdy chciał odprawić Mszę św., okazało się, ze nie ma stołu i trzeba było jechać do następnego gospodarstwa. Na pewnym odcinku towarzyszył ojcu miejscowy chłopak, dawny ministrant, co niewątpliwie pomagało odnajdywać osady ludzkie.

Ponieważ rozchodziła się wiadomość o obecności księdza w okolicy, w niektórych miejscach gromadziło się więcej ludzi. Wspólnie przeżywali nabożeństwa i przy​gotowywali się do świąt wielkanocnych. Radość i otucha wstępowały w serca bied​nych osadników. Ojciec nie omieszkał poświęcić pokarmów wielkanocnych, które równocześnie stawały się wspomnieniem wspólnych przeżyć, gdy ojciec odjechał. Warto zauważyć, że z podobnym wzruszeniem przyjmowali kapłana grekokatolicy i prawosławni. Wszystkim przypominały się wielkopostne nabożeństwa w ojczyź​nie, a zwłaszcza, kiedy nadszedł Wielki Tydzień. Po skończeniu objazdu dystryktu Beaver Hill Creek, misjonarz skierował się na południe, aby Wielkanoc świętować z rodakami w Strathcona. Odprawiał tam Msze już za pierwszej bytności w tej pro​wincji, więc radość była tym większa. Jak zwykle: spowiedź, Eucharystia z bogatym pouczeniem, chrzty. Ogromne wzruszenie przy śpiewie pieśni wielkanocnych momentami przechodziło w szloch.

W Poniedziałek Wielkanocny ojciec odprawiał w Rabbit Hill, w słynnej Torbowinie. Porządek ten sam, radość i wzruszenie, a potem skargi ze łzami w oczach: Dlacze​go nie mamy tutaj kościoła jak w ojczyźnie?

W sposób specjalny odczuwali ten ból grekokatolicy. Znaleźli się chętni do odstą​pienia działek pod przyszły kościół. Za radą ojca podjęli oficjalne starania w St. Al​bert. Jednak ojciec już musiał wracać do Manitoby. Do Winnipegu- przez Calga​ry -  dotarł 6 kwietnia 1899 roku.

1899 — rok wielkiego przełomu

W swoim ruchliwym trybie życia, wśród rzeczywistych niewygód i wyrzeczeń, ja​kich musiał doświadczać służąc emigrantom, o. Albert wiernie utrzymywał kontakt ze twoim arcybiskupem. W Archiwum Arcybiskupstwa St. Boniface, pod datą 1-2 kwiet​nia 1899
 znajduje się bogate sprawozdanie, które daje rzetelny obraz duszpasterskiego zasięgu działalności tego pierwszego duszpasterza polonijnego. Pojawiają się nazwy miejscowości, o których nie ma wcześniejszych śladów. Podaje cyfry, sygnalizuje potrzeby i trudności. W skrócie trzeba przekazać zawartość tego dokumentu:

— Lac Daufin (w sensie dystryktu; pomijam przytaczane nazwy osad), około 400 rodzin, w tym 30 obrządku łacińskiego (Polacy), reszta obrządku grekokatolickiego.

Dobre usposobienie (relacja do kapłana). Przynaglają, aby ich odwiedzać, piszą listy. Potrzeba im szkół i kaplic, z których każda kosztowałaby co najmniej 2000 franków. Kłopoty sprawiają protestanci i ludzie „zarażeni" socjalizmem.

— Stuartburn, około 300 rodzin katolickich, w tym 50 polskich, 50 schizmatyckich, reszta obrządku greckowschodniego. „Byłem wzruszony, z jaką uwagą słuchali, kiedy przemawiałem". Gdyby im pomóc, sami wybudowaliby kościół, a za piąć lat, co za piękna parafia! I znowu wzmianki o prozelityzmie protestantów.

— Pleasent Home — „miejsce urocze" — wspomina ze wzruszeniem spotkanie z tymi ludźmi. Odkąd się tu osiedlili przed trzema laty, nie widzieli kapłana. „Przyjęli mnie jak posłańca Bożego. Otoczyli mnie jak dzieci". 20 rodzin polskich, 280 obrządku grecko​katolickiego. „To ziemski raj Galicjan". Ale nie brakuje „starego węża": to 10 rodzin socjalistów, którzy zakłócają spokój (...) Trzeba tu małej kapliczki i kapłana.

- Yorkton, ponad 150 rodzin, przeważnie polskie. Odwiedzę ich wkrótce.

— Hun's Valley (Polonia) — 53 rodziny polskie. Przedziwna wiara. Mają kaplicz​kę, odwiedzają ich redemptoryści, ale ich nie rozumieją (język!).

— Beausejour — 120 rodzin, St. Norbert 24 rodziny. Cook's Creek — 34 ro​dziny, Gonor — 29 rodzin, i inne ośrodki - razem ponad 250 rodzin.

Tak ukazując swój teren, o. Kulawy dochodzi do samego Winnipegu, gdzie jest 175 rodzin polskich i 20 niemieckich. „Potrzebny jest tutaj kościół, aby służył osiadłym. Polacy często przychodzą z daleka, w śniegu, przy 35 stopniach poniżej zera, aby się móc wyspowiadać w okresie wielkanocnym i muszą wracać smutni, nie mogąc uzy​skać tej pociechy (...)".

Tutaj również jest agent socjalizmu, a także protestanci, którzy starają się pozyskać nowo przybywających. „Ekscelencjo, jesteś ich biskupem i ojcem, miej współczucie dla tych biednych Twoich dzieci, które kocham, a które Ty kochasz jeszcze bardziej. Moje zdrowie nietęgie, ale chętnie wydam siebie za nich".

Po powrocie z Alberty, znowu kierunek wschód w Manitobie — Brokenhead; po kilku dniach - północny zachód: Sifton, Valley River... jeszcze raz na wschód — Beausejour...

I teraz następują dwie ważne daty: 8 maja 1899 przybywa do Winnipegu drugi polski oblat, młodszy brat Alberta, o. Jan Wilhelm (tak się podpisywał; jego imię po​daje się częściej w wersji francuskiej: Guillaume, lub krótko: Jan, Jean), a 4 czerwca historyczne świętowanie Bożego Ciała
. Uroczystość odbyła się w kościele Niepoka​lanego Poczęcia. Przewodniczył abp Adelard Langevin, kazanie po polsku wygłosił o. Albert, po niemiecku — o. Jan. Ludzi różnych narodowości zgromadziło się bardzo dużo. Po obrzędach liturgicznych spotkali się wszyscy w sali szkoły przykościelnej, aby wspólnie omówić sprawę budowy kościoła dla parafii wielonarodowościowej. Chodziło zwłaszcza o Polaków, Ukraińców i Niemców. Wybuchła wielka radość, wręcz entuzjazm, lecz emocje nie zmieniały faktu ich biedy, braku pieniędzy. Arcypasterz dał konkretny dowód życzliwości, że na koszt kurii kazał zakupić teren pod budowę. Wierni przeprowadzili zbiórki, wspomogła ich ludność anglosaska, znacznie zasobniejsza, ale i lak trzeba było- po uzyskaniu upoważnienia od biskupa - zaciągać pożycz​ki
 , które na długie lata staną się historyczną zmorą (gdy inne narodowości zaczęły budować swoje kościoły i parafia została podzielona).

Nie zabrakło też przykrych niespodzianek ze strony Urzędu Miejskiego, który prze​widywał przeprowadzić trasę wschód - zachód przez teren przeznaczony pod budowę kościoła
. W tym miejscu warto zauważyć, że abp Langevin był dobrze poinformowany co do zdolności ojców Kulawych. Zanim pojawił się młodszy z nich na jego terenie, w kwietniu pisał do o. K. Augiera, generała zakonu
, że jest on bardziej człowiekiem do załatwiania spraw, niż o. Albert, a mniej biegłym w języku Rusinów. Jemu też powierzył czuwanie nad budową kościoła, z czego starszy brat chętnie zrezygnował.

Praktycznie dobrze ze sobą współpracowali i uzupełniali się, a dzięki temu, nie zaniedbując duszpasterstwa w mieście, odbywali wielkie wyprawy, jako misjonarze wędrowni. Po historycznej dacie zatwierdzenia budowy kościoła, pierwszy wyruszył w objazd o. Albert. Najpierw zatrzymał się w Hun's Valley (Polonia), potem terenem jego pracy był dystrykt Daufin, a w zapiskach powtarza się wiele razy Sifton.

Nieco później w tym samym kierunku pojechał także o. Jan Wilhelm. Widać wy​raźnie, że dał się porwać pasji wędrownego misjonarza, poszukującego rozproszonych owieczek. Częste przejazdy, zmiany miejsca: Sifton, Valley River, Brokenhead (na północny wschód od Winnipegu) i Stuartburn (południowy wschód, w pobliżu USA.), Winnipeg (sakrament małżeństwa w kościele Matki Boskiej) i Brokenhead.

Przy tych wyjazdach bynajmniej nie zaniedbał sprawy kościoła w Winnipegu. Wo​bec uporu władz miejskich, które wstrzymały budowę i nie chciały pójść na zamianę terenu pod budowę, trzeba było zdecydować się na rezygnację z planowanej długości świątyni, aby podjąć budowę. Dnia 20 sierpnia nastąpiło poświęcenie kamienia wę​gielnego. Dolną część - o powierzchni 20 m długości, 12 szerokości
 - murowano z ciosanego kamienia.

W cieniu parafii Świętego Ducha

W czasie trwania budowy kościoła, który miał zostać poświęcony Duchowi Święte​mu, ojcowie poszerzali zasięg swego duszpasterzowania. O. Jan Wilhelm następnego dnia po poświęceniu kamienia węgielnego wyruszył do Alberty. Systematycznie odwie​dzał ludność rolniczą w okręgach Rabbit Hill i Edna; dotarł do miasta Lethbridge, dale​ko na południu, aby następnie głosić słowo Boże i sprawować sakramenty w okręgach robotniczych i górniczych u podnóża Gór Skalistych. Wszędzie cieszył się wielkim powo​dzeniem. W obszernej relacji do Generała
 opisał szczególno trudności w tej posłudze. Robotnicy rozrzuceni wzdłuż linii kolejowej na dziesiątkach kilometrów. Nie ma sposobu zebrać ich w jednym czasie. Na szczęście szybko roznosi się wiadomość, że jest kapłan i codziennie spowiada od rana do późnych godzin, aby potem odprawić Mszę świętą.

Przedłużając trasę, o. Jan Kulawy dotarł do Kolumbii Brytyjskiej i w Fernie prze​prowadził tygodniowe rekolekcje. Ważniejsze jednak stało się to, że zaczął przecierać szlaki w Saskatchewanie, (który dopiero w 1905 r. zostanie wydzielony, jako prowin​cja), ponieważ tutaj w niedalekiej przyszłości oblaci rozwiną wielkie duszpasterstwo polonijne. Na razie wyłoniło się Wolseley.

W tym czasie o. Albert pozostawał w Manitobie, w samym Winnipegu i podróżo​wał po prowincji. Ważnym wydarzeniem było pierwsze małżeństwo pobłogosławione „u Świętego Ducha”, (czyli tak jak się tam mówi: „w Holy Ghost"), dnia 10 września 1899, po trzech zapowiedziach, wygłoszonych w kościele Niepokalanego Poczęcia. Tak więc zaczął funkcjonować polski ośrodek duszpasterski, zalążek najstarszej pol​skiej parafii w Kanadzie Zachodniej.

Pierwsza Eucharystia została odprawiona w uroczystość Wszystkich Świętych, 1 listopada 1899 roku. Ściśle mówiąc, a jest to fakt o wielorakim znaczeniu, wybu​dowano dopiero ,.połowę", kościół dolny, czyli suterenę. Przewidziano w niej także mieszkanie dla ojców i pomieszczenie dla polskiej szkoły parafialnej. W tym samym dniu o. Albert ochrzcił dwoje dzieci; 5 listopada już udzielał chrztu o. Jan
, a w trzy dni później pełnił posługę duszpasterską, w Shoal Lake, bliżej zachodniej granicy Manitoby. Pozostał w tym dystrykcie około dwu tygodni. Pod datą 22 listopada wid​nieje jego podpis w Winnipegu i 27 tegoż miesiąca odprawi pierwsze nabożeństwo żałobne w nowej świątyni.

W życiu ojców nastąpiła jeszcze inna, zasadnicza zmiana. Wyprowadzili się z klasz​toru przy parafii Matki Boskiej i zamieszkali „u siebie": w nowo wybudowanej sutere​nie, przy swoim kościele. O. Jan Wilhelm pisząc o tym do o. Generała dnia 12 lipca 1900 roku
, nie wspomniał ani słówkiem o tym, jak biedne i niezdrowe było to miesz​kanie. Wolał wyrazić to ogólnikowo i patetycznie: „Od listopada, my, dwaj bracia przez naturę, a ojcowie oblaci przez łaskę, zamieszkaliśmy w suterenie kościoła Świętego Ducha w Winnipegu". O. Stanisław Puchniak
, z właściwym sobie poczuciem humoru i realizmu, przekazał więcej szczegółów, a mianowicie, że nie było tam ścianek działowych, a rodzaj prywatności zapewniały płachty zwisające od sufitu. Natomiast ich pokarm stanowił chleb z masłem i herbata. Mieszkali tak do kwietnia 1900 roku, kiedy to arcybiskup, będąc z wizytą u ojców, zauważył ten stan rzeczy i uznał, że piwnica nie nadaje się na mieszkanie. Zakupiono skromny dom i misjonarze przenieśli się do „mieszkania bardziej odpowiedniego dla kapłanów".

Okres Bożego Narodzenia byt czasem wyczerpującym dla obydwu misjonarzy. Pragnęli przygotować wiernych do przeżywania tej radosnej tajemnicy nie tylko w mie​ście i ośrodkach dotąd odwiedzanych, ale także w innych miejscach, do których jeszcze nie dotarli. Na mapie ich misjonarskich wędrówek pojawiają się liczne nowe na​zwy miejscowości, położonych w Manitobie, Saskatchewanie i Albercie. W tej ostatniej sytuacja zmieniła się w sposób zasadniczy w styczniu 1900 roku, kiedy otrzymał świę​cenia kapłańskie ks. Franciszek Olszewski
. Biskup powierzył mu pieczę nad ludno​ścią napływającą z ziem polskich. Stał się więc pierwszym polskim kapłanem, pozostającym na stałe w Albercie (do roku 1911). Ojcowie natomiast, dzięki temu mogli bardziej zająć się Polakami w dwu pozostałych prowincjach.

W uroczystość Zesłania Ducha Świętego, 3 czerwca 1900 roku, abp Adelard Langevin dokonał uroczystego poświęcenia kościoła i to właśnie pod wezwaniem Ducha Świętego. Zachowało się przez kilka pokoleń wspomnienie genezy tego tytułu
.

Ukraińcy, ponieważ ich liczba rosła szybko, już na wiosnę zaczęli budować swój kościół. Zostali Polacy i Niemcy. Nie mogli dojść do zgody, którego świętego obrać na patrona wspólnej parafii. Zadecydował więc sam arcybiskup w sposób dość nieocze​kiwany, powierzając parafię Duchowi Świętemu, aby oświecał umysły i jednoczył zwa​śnionych ludzi.

W uroczystość Pięćdziesiątnicy nie tylko został poświęcony kościół, ale także od​była się pierwsza komunia święta (15 dzieci) i bierzmowanie. Sakrament ten przyjęło 67 osób (25 płci męskiej i 42 płci żeńskiej).

Otoczenie kościoła nie było zbyt przyjemne, jak zresztą całe miasto. Ulice były raczej drogami typu wiejskiego. Wzdłuż po obu stronach były rowy, odprowadzające wodę w czasie deszczów. Drogi te nie miały nawierzchni utwardzonej. Gdy padał deszcz, sta​wały się wyboiste i pełne błota, w dni upalne unosiły się nad nimi tumany kurzu. Niezmiennie do tego krajobrazu należały wiejskie furmanki, zaprzężone w pary wołów. Równocześnie wszystko to tchnęło nadzieją na przyszłość. Można było zauważyć, ile już się dokonało i praca trwała dalej. Szczególnym symbolem tej nadziei stała się polska szkoła, zainstalowana „u Świętego Ducha", również w suterenach, jak sam kościół.

Leonard Głowacki OMI, Lublin

Collectanea Theologica 68 (1998) nr. 3, Biuletyn Polonijny (47) s. 158-170
� Wydarzenie ilustratywnc dla mentalności Polaków, a takżc dla ich emigracyjnych niedoli, dlatego wzmianki o nim spotyka się w wiciu opracowaniach. Najobszerniej opisał o. A. P h i 1 i p p o t OMI, L’euvre des Oblats Polonais parmi les Polonais d'Alberta, Missions, 1930, s. 336-337, powołując się, jak inni, na o. Syllę OMI. Podobnie: W.B. Makowski, Histo�ry and Integration of Poles in Canada, 1967, s. 152 i 160 (w odniesieniu błędnie podaje nazwi�sko bpa Legała, zamiast bpa Grandina). Tułaj korzystam bezpośrednio z kronik o. Antoniego Syl1i OMI, Hand written looseleaf-buclers of Chwnicles, I-II (bez paginacji). Uzupełniam o nie�które szczegóły, które pośrednią drogą pochodzą z tego samego źródła, podane w formie ustnej.





� G. Carriėre OMI, Dictionnaire biographique des Oblats de M.I. au Canada, t. II, Ottawa 1997, na s. 43 mamy ciekawą informację, że ten kapłan, urodzony we Francji w 1831. o bardzo bogatej biografii misyjnej, pierwszy odprawił Mszę Św. w Vancouver w 1860 r. Od 1984 był w parafii Matki Boskiej w Calgary i obsługiwał misje na zachód od lego miasta, wzdłuż linii kolejowej Canadian Pacific Railway (C.P.R.).
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� O. Sylla zrobił wyjątek i zapisał w swojej kronice  - pisanej po angielsku - zdanie po polsku: „Takich pierogów nie jadłem od czasu, gdy w domu mi je moja mamusia zgotowała".
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